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Gwałtowne borze we Włoszech
utrudniają akcją ratowniczą.

RZYM, 28. 7. (Pat). Korespondent 
PAT-icznej donosi z M elfi: Podczas ulew
nego deszczu król przybył do Melfi i za
trzym ał się na Piazza M ercatto, gdzie roz
stawiono nam ioty dla bezdomnej ludności. 
O glądając zrujnowaną część miasta, król 
zauważył, że najbardziej zniszczone są do
my, odbudowane po trzęsieniu ziemi, k tó
re nawiedziło Melfi w r. 1851, przyczem 
zaznaczył, że rozwój miasta powinien 
pójść w innym kierunku, a przy budow a
niu domów na innem miejscu należy s to 
sować specjalne konstrukcje aseismiczne, 
tj. odporne na działanie wstrząśnień zie

mi. Król odwiedził szpital, zatrzym ując się 
przy każdem łóżku i interesując się sta
nem rannych, szczególnie dzieci i kobiet.

W ładze w ydały  zarządzenia, mające 
na celu uniemożliwienie rabunku pod 
osłoną akcji ratunkowej. W olno przeszu
kiwać gruzy jedynie pod kontrolą czynni
ków, działających z ramienia władz.

Nad całem terytorjum , dotkniętem 
przez trzęsienie ziemi, szalała przez dwie 
godziny gw ałtow na burza, utrudniając 
w znacznym stopniu akcję ratowniczą.

i : - i '  — o —  f ’

„Dobrowolne" datki na „wiekopomne 
dzieło".

W ARSZAW A, 28. 7. (tel. w ł.) Po „do
brow olnych" składkach na fundusz dyspo
zycyjny zbiera się obecnie również dobro
wolne datki na „złotą księgę rozkazów 
marsz. P iłsudskiego". Księga ta ma być 
ofiarowana marszałkowi wraz z au togra
fami ofiarodawców.

Dusi się więc urzędników i ludzi za
leżnych finansowo i „dobrow olne" sk ład
ki płyną obficie wraz z podpisami.

Co dostaną za to  inicjatorowie „złotej 
księgi", dotychczas jeszcze nie wiadomo.

P. SŁAW EK PODROZUJE.
K R A K Ó W . 29. Ijpca. (Pat.) Dziś prein. Sławek 

po krótkim  pobycie w  Krakowie i Zakopanem 
odjechał do W arszawy. ; ■ r i

Z nawiedzonych nieszczęściem terenów.

Ruiny zawalonych (podjczaą trzęsienia iziemi domów w Melfi, jgdz;e zginęła połowa ludności (a z domów ocalała tylko jedna dziesiąta; część.
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Manifestacja
Na ziemi Prus W schodnich, wbrew 

zajadłym  protestom  nacjonalistów, odbyła 
się ubiegłej niedzieli imponująca manife
stacja m iędzynarodowa pokoju i b rate r
stwa ludów. Na tym właśnie odcinku, o 
który szaleć zaczyna szowinizm narodow y, 
dla którego rzekom ego dobra próbuje się 
rozniecić um ysły, aby następnie pchnąć 
narody do bratobójczej wojny, tam w łaś
nie organizacja socjalistów niemieckich 
zdecydowała się urządzić tę manifestację, 
aby światu pokazać, że właśnie „zainte
resow ani", że klasa pracująca Prus W scho
dnich pragnie pokoju i protestuje prze
ciwko kłam stw u, szerzonemu przez sza
leńców, że los imas ludowych tego  w łaśnie 
kraju wym aga rozpętania ponownej rzezi 
narodów.

Należy podkreślić śmiałość decyzji to 
warzyszy niemieckich, że właśnie w tej 
d z ie ln ic / Prus^ i właśnie teraz, kiedy roz
pętano gw ałtow ną agitację za odebraniem 
Polsce „korytarza" wszelkimi środkami, 
manifestuje swe dążenie do pokoju, a 
w manifestacji tej bierze udział delegat

Fala katastrof
T R Z Ę SIE N IE  ZIEM I W  Z A C H O D N IC H  

N IE M C Z E C H .
W ARSZAW A, 28. 7. (tel. w ł.) Pisma 

berlińskie donoszą, że onegdaj w Bochum 
w Duisbergu w wielu domach mieszkańcy 
zaalarmowani zostali silnymi wstrząsami 
podziemnymi, które były tak gwałtow ne, 
żć obrazy pospadały ze ścian, a drzwi 
z zawiasów. Po wypadku ludność wyszła 
na ulice miasta, skąd długo nie chciała 
wracać do dom ów w obawie przed nowe- 
mi wstrząsami.
K A T A ST R O F A L N A  PO W Ó D Ź  W  IN- 

D JA C H .
W ARSZAW A, 28. 7. (tel. w ł.) Do 

Londynu nadeszły z Bombaju doniesienia 
o katastrofie powodzi w Indjach. W sku
tek ulewnych deszczów miejscowość Ka- 
ratschi znajduje się pod wodą. W oda po 
ulicach miasta osiągnęła poziom 1.20 cm. 
W szystkie połączenia telegraficzne i tele
foniczne są przerwane. Niżej położone 
dzielnice miasta podobne są do jednego 
wielkiego jeziora. Rzeka Indus wystąpiła

w Wystruciu.
socjalizmu polskiego, aby pokojowości 
klasy pracującej po obu stronach granicy 
tern silniejszy dać wyraz.

Z ramienia PPS w manifestacji wzięła 
udział tow. sen. K łuszyńska, przybyli też 
delegaci z innych krajów.

M anisfestacja ta ma też znaczenie p ro 
testu  przeciwko zakusom dyktatorskim  
w Niemczech i innych krajach. W łaśnie 
obecnie rozegrała się walka o prawa p ar
lam entarnej reprezentacji narodu niemiec
kiego, a rozpisane w ybory zadecydują o 
przyszłym  ustroju Niemiec i kierunku 
dalszej ich polityki. Socjaliści polscy, sto 
jący w ogniu analogicznej walki o u trzy
manie i rozwój demokracji u siebie, śle
dzą z wielką uw agą rozwój kampanji po
litycznej na terenie Niemiec.

Stosunki polsko-niemieckie doznały 
w ostatnich czasach znacznego naprężenia 
tak w dziedzinie politycznej jak gospodar
czej z obustronnej winy, dlatego rola so
cjalistów obu krajów ma pierwszorzędne 
znaczenie, a manifestacja niedzielna jest 
niejako jej symbolem.

żywiołowych.
z brzegów , wskutek czego ludność m iej
scowości Larkhana i Shikapur zostały cał
kowicie odcięte od świata.

Jedna z wiosek w okolicy Karatschi 
została całkowicie zniesiona przez silny 
prąd wody. Liczba zabitych narazie nie zo
stała ustalona, lecz w edług przypuszczeń 
jest bardzo poważna.

WULKANY W CHILE.
W IEDEŃ, 28. 7. (Pat). „United P ress '' 

donosi z Santjago de Chile, że wiele w ul
kanów w południowej Chile jest obecnie 
czynnych. Szczególnie czynnym jest wul
kan Laima, wyrzucający obecnie ogień i 
popiół.

B U R Z A  N A  B A Ł K A N A C H .
ANKARA, 28. 7. (Pat). W  okolicy 

Adrjanopola szalała gw ałtow na burza, po 
łączona z gradem . W iatr wywrócił wiele 
m inaretów i domów. Wielka ilość drzew 
została wyrwana z korzeniami. Komuni
kacja telefoniczna i telegraficzna została 
przerwana. Ofiar w ludziach niema, 

—o—

obaj ci osobnicy są członkami „Żelazne
go W ilka", organizacji, która została już 
dawno rozwiązana. Obaj oni byli całkowi
cie oddani W aldem arasowi. Na wiado
mość o tern prezydent litewski Tobialis 
kazał wzmocnić straże, celem uniemożli
wienia na przyszłość ucieczki W aldema- 
rasa.

Dotychczas potwierdzenia tej w iado
mości nie otrzymaliśmy.

—o—

Były dyktator litew sk i,

Waldemaras.

f c p r .  Holbiszoffskl złamał
n » g ę .

W  niedzielę popołudniu powracał au
tem  ze Stryja do Lwowa wiceprezydent 
miasta inż. Kolbuszowski. Pow rót z w y
cieczki zakończył się tragicznym  epilo
giem : Na 50-tym kilometrze za Stryjem  
nagle auto (kierowane niepewną ręką) 
w padło do rowu, uderzając o przydrożne 
drzewo, wskutek czego uległo rozbiciu. 
W  czasie wypadku (wyrzucony został z -au
ta wiceprez. Kolbuszowski, który doznał 
złamania lewej nogi. W iceprez. Kolbu- 
szowskiego przewieziono do Lwowa, gdzie 
w sapatorjum  Czerwonego Krzyża nogę 
zagipsowano.

Fatalne auto prowadził syn inż. Kol- 
buszowskiego, który podobno |nie posiadał 
licencji i nie m iał należytej w praw y w kie
rowaniu maszyną.

—O— t

Rewolucja w  Afganistanie.
KABUL. 29. Iipca. (Pat.) W  micfjsieowości 

Kochistan wybuchła nowa rewolucja. Powstańcy 
zaatakowali rezydencję króla, chcąc (wziąć .«o do 
niewoli. W  ostatniej jednak ichwili królow i u- 
diało się ujejeic. Oddziały powstańców m aszerują 
na Kabul i obecnie -znajdują (się w odległości 
20 kilom etrów od: istolicy państwa. W  mieście' 
panika. ' ' \

Nieudana próba ucieczki Haldemarasa.
W ARSZAW A, 28. 7. (tel. w ł.) D ono

szą z Kowna, ze źródeł prywatnych, że 
dnia wczorajszego W aldem aras, który o- 
becnie pod opieką policji mieszka w zam 
ku pod Kietyngą nad granicą łotewską 
próbow ał ucieczki. Mianowicie 2 osobni
ków, którzy przybyli do zamku, wykazali 
się przed dowódcą straży przepustką, po 
zwalającą im na odbycie rozm owy z ;Wal-

dem arasem . Oficer zgodził się na to. Po 
chwili cała trójka poczęła szybkim kro
kiem oddalać się w kierunku oczekującego 
na nich samochodu. Towarzyszący im po
licjant, widząc zamiar ucieczki, zaalarm o
w ał posterunek i odprow adził z pow ro
tem  W aldem arasa wraz jego tow arzysza
mi do zamku.

Jak się okazało w czasie śledztwa,
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Płomienie rewolucji w Egipcie.
Nowa karta w dziejach Egiptu rozpo

częła się z chwilą kiedy rząd robotniczy 
Labour Party  usunął lorda Lloyda konser
watystę ze stanowiska naczelnego komisa
rza Anglji w Egipcie.

Dotychczasowej polityce imperjalizmu 
przeciwstawił rząd M ac-Donalda politykę 
porozumienia. Rząd angielski zastrzegł się 
że traktat zawrze

tylko za zgod ą parlam entu eg ip sk ieg o ,
będącego reprezentantem  ludu egipskiego. 
W. ten sposób s  ocjaliśći angielscy zadali 
pierwszy cios absolutystycznej polityce 
króla Fuada, który zmuszony został do 
rozpisania nowych wyborów.

W  wyniku wyborów, które przyniosły 
decydujące' zwycięstwo partji nacjonalis
tów  — W afd, urząd prem iera egipskiego 
Nahas-Pasza, tensam, który przed rokiem 
obrzucony oskarżeniami i obelgami króla 
Fuada, opuścił stanowisko szefa rządu. 
Nahas-Pasza udał się do Londynu celem 
odbycia konferencji z angielskim min. spr. 
zagr. Hendersonem . Pertraktacje prow a
dzone w przyjaznym duchu zostały p rzer
wane skutkiem spornego-punktu, Sudanu; 
obie strony jednak żywiły nadzieję na ry 
chłe kontynuowanie konferencji. W m ię
dzyczasie zaostrzyła się wewnętrzna sytu
acja Egiptu; ceny bawełny, będącej g łów 
nym przedmiotem produkcji Egiptu, zaczę 
ły raptownie spadać; rząd Nahasa-Paszy 
c-manacja stronnictwa obszarników, nie 
miał nic pilniejszego do zrobienia niż u- 
żyć nagrom adzonych funduszów państw o
wych na ochronę produkcji bawełny. Ró
wnocześnie

zaostrzył się  stosunek m iędzy rządem  
a królem ;

Nahas Pasza wniósł do parlam entu pro je
kty ustaw, grożące dożywotniem więzie
niem tym, którzyby chcieli rządzić bez par 
lamentu albo którzyby chcieli obalić kon
stytucję.

Odpowiedzią króla Fuada na ustawy 
o ochronie konstytucji było powołanie 
przywódcy liberałów  Sidhi-Paszy na pre- 
mjera i odroczenie parlam entu. — Od tej 
chwili

brutalna przem oc króla
oparta o jego (dekret nie dopuszcza do gło 
su parlam entu — przedstawicielstwa na
rodu egipskiego. Jakkolwiek wedle kon
stytucji Fuad ma za sobą praw o i wedle 
obowiązujących ustaw nie złam ał konsty
tucji, to jednak pod względem politycz
nym postępowanie Fuada równa się abso- 
lutystycznemu zamachowi stanu. Egipt

znajduje się  dziś w  stadjum  narodo
w ej rew olucji, ,

której kierownictwo objęła partja W afd. 
Jakkolwiek jest ona partją mieszczańską i 
dbającą o interesy swej klasy, to jednak 
skupia dziś wszystko, co ożywione jest w 
Egipcie duchem wyzwoleńczym.

Nic dziwnego, że rewolucyjni robotni
cy i studenci egipscy pod kierownictwem

„W afd" oddają ofiarnie swe życie w wal
ce z absolutyzmem Fuada. To też walka 
króla z tą partją, która reprezentuje 
olbrzymią większość społeczeństwa — 
walka z parlamentem  jest walką z dem o
kracją egipską. \

Obie strony liczą na pomoc Anglji; 
rząd robotniczy jednak oświadczył, że tak 
długo zachowa neutralność, jak długo nie 
będzie zmuszony bronić życia angielskich 
obywateli i interesów angielskich. Sytu
acja jest bardzo zawikłana .i w walce o 
niepodległość nacjonalną rozpętał się boj 
o wewnętrzną wolność między królem a 
parlamentem , między m onarchją a dem o
kracją.

Nie należy zapominać, że stronnictwo 
„W afd", jakkolwiek reprezentuje więk
szość wyborców, to jednak tylko niezna
czna część ludności ma praw o wyborcze. 
Olbrzymia część narodu, Fellechowie, d ro 
bni chłopi i bezrolni nie umiejący czytać

i pisać są pozbawieni prawa wyborczego, 
żyją w straszliw ym  ucisku sp o łeczn ym  

wywieranym przez obszarników właśnie 
na tych, którzy tworzą partję W afd. 

Niemniej '

pozbaw iony praw jest proletarjat eg ip  
ski,

którego organizacje z jednaką zaciętością 
prześladowane są stale przez „W afd"(jak  
jak i Fuada. ’ 1

Partja „W afd" chce 'wyzyskać siły ipro 
letarjatu do walki z królem, ale nie mniej 
jak on (chce udusić walkę wyzwoleńczą kla
sy robotniczej.

Dziś proletarjat egipski jest słaby, ale 
w dniu kiedy obudzi się, w dniu tym

burżuazja znajdzie drogę do porozumie- 
nią z królem.

Siedzimy z zainteresowaniem obecną 
walkę w Egipcie. Sympatja nasza jest po 
stronie tych, którzy walcząc o prawa par
lamentu, walczą o praw a ludu egipskiego. 
Miejmy nadzieję, że bój ten skończy się 
zwycięstwem demokracji.

Tragiczny zgon Z uczestników lotu okrężnego.
PARYŻ, 28. 7. (Pat). Podczas m ię

dzynarodow ego lotu okrężnego awjone- 
tek, w Lyonie zdarzył się tragiczny w ypa
dek. Awjonetka dwóch lotników Oster- 
manna i Jarzębskiego rozbiła się przy 
lądowaniu.

PAT. Cała prasa niemiecka zamiesz
cza nekrologi, poświęcone mż. Osterm an- 
nowi i por. Jarzębskiemu, którzy wczoraj 
w Lyonie znaleźli tragiczną śmierć, zaha
czywszy aparatem  o antenę radjostacji 
ljońskiej. '

W Y P A D E K  Z A W JO N E T K Ą  N IE 
M IECK Ą.

BERLIN, 28. 7. (Pat). Niemiecki sa
molot pilotowany przez Niemca Neinin- 
gera uczestnika raidu awjonetek, podczas 
przelotu z Barcelony do Nines, w odle
głości około 30 mil. od brzegu musiał 
opuścić się na morze z powodu defektu 
m otoru. Neininger i jego towarzysz S tar
kę zostali przejęci przez parowiec Schera- 
fini-Guereif i odwiezieni do portu Cette.

Ostatni etap lutu awionetek.
W ARSZAW A, 28. 7. (Pat). W ciągu 

ubiegłej niedzieli przyleciało do W arsza
wy 13-cie awjonetek. Publiczność zgro
madzona na lotnisku w liczbie kilku ty 
sięcy osób, śledziła z wielkiem zaintere
sowaniem przebieg raidu. W szyscy ci lot
nicy w niedzielę odlecieli przez Królewiec 
do Berlina.

Liczba lotników polskich skurczyła się 
niestety: 1

Kpt. Orliński nadesłał w dniu wczo
rajszym depeszę z M adrytu, że zmuszony 
jest na skutek defektu silnika, wycofać się 
z raidu i powraca do kraju koleją.

Min. komunikacji ufundował nagrodę 
dła (najlepszego pilota Polaka.

W ARSZAW A, 28. 7. (Pat). W  ponie
działek o godz. 10.43 wylądował w W ar
szawie pierwszy polski pilot Stanisław 
Płączyński, który też pierwszy w dniu 
wczorajszym w ystartow ał do Królewca, 
w cztery minuty po mm wyleciała Miss 
Bailley, następnie por. Bajan, czwarty 
z kolei wyleciał Peschke. W  3 minuty 
po nim w ystartow ał Osterkam pf i Miss

Sponner. Dotychczas przeleciało przez 
W iedeń 38 maszyn. 42 awionetek znajduje 
się jeszcze w obwodzie konkurencji, z te 
go 8 wylądow ało już w Berlinie i w ten 
sposób zakończyło swój lot.

—o — ' 1
BERLIN, 23. 7. (Pat). Dnia 28 b. m., 

t. j. dwa dni przed zakończeniem raidu 
awjonetek, jako 10-ty wylądował na lotni
sku w Tempelhofie, Anglik Carberry, po
tem  lotnik niem. Polte, Francuz Arra- 
chart i Niemiec Dinert.

Lotnicy polscy Bajan i Płączyński są 
już w drodze z Gdańska do Berlina.

—o—

A R E SZ T O W A N IA  W  B U K A R E SZ C IE .
BUKARESZT, 28. 7. (Pat). W ydany 

został nakaz aresztowania Corneliu Co- 
droanu oraz 7 innych studentów, oskarżo
nych. o współdziałanie z agitatorem  Bo
żą, sprawcą zamachu na podsekretarza 
stanu Angelesco.

, —o —
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Do czego zmieri a komisarska gospodarka
w Kasach chorych?

Że gospodarka komisarzy w Kasach 
chorych jest skandaliczna, to aż nadto do
brze czują na, swojej skóze ubezpieczeni — 
Czują wszyscy, że jest źle, że kasy stoją 
przed bankructwem, ale m ało kto orjentu- 
je się, na czem polega ta zmiana na g o r
sze. Praw da, że były pewne niedom agania 
w kasach i za czasów Zarządów z w ybo
ru, ale niedom agania te były spow odow a
ne bądź okresem  organizacyjnym, w k tó
rym trzeba było wszystko niemal od po
czątku tworzyć, bądź też brakam i w usta
wodawstwie ubezpieczeń społecznych. Z a
rządy kas dom agały się nowelizacji usta
wy, bo tylko przez zmianę ustawy, ubez
pieczenia społeczne mogą się rozwijać. 
Na n owelizacje ustawy niechętnym okiem 
spoglądał jedynie Lewiatan i pod jego 
też presją beljeesowski minister pracy w y
cofał projekt noweli ze sejmu, i przez 
półtora roku nie zdołał opracować, cho
ciażby na swój sposób, nowego projektu, 
i wnieść go do sejmu. Naiwni wierzą, że 
projekt się robi, ale tylko naiwni, ale kto 
trzeźwo patrzy na obecny stan rzeczy, nie 
wierzy aby to m inisterstwo zdolne było 
do twórczej prący. Aby się uwolnić od na
cisku czynników rządzących kasami, mini
sterstw o pracy rozwiązało olbrzymią w ię
kszość zarządów, ustanow iło komisarzy, 
powyrzucało dyrektorów  i kierowników 
kas, i na tak opróżnionym terenie rozpo
częło rządy, przy pomocy nieudolnych e- 
m erytów  wojskowych, lub też „dobrze za
służonych" działaczy z B. B. lub B. B. S. 
Nic w tern (dziwnego, że pierwsze wydanie 
prystorowskich komisarzy okazało się li
chym m aterjałem . Dorwali się stanowisk 
komisarskich rozmaici eksszpicle, defrau
danci, łapownicy, wreszcie karjerowicze 
węszący za żerem. A w najlepszym razie 
byli to em erytowani wojskowi, którzy w y
obrażali sobie (gospodarkę łv kasie 'jak jpiu- 
sztrę żołnierzami. Oddanie majątku ubez
pieczonych w*, ręce itego typu ludzi nie d łu 
go kazało czekać na skutki ich gospodar
ki. Cel, do jakiego zmierzało m inisterstwo 
wyjaśnił się. Pierwszą edycję komisarzy 
zaczęto usuwać. M urzyn zrobił swoje. Na 
ich miejsce przyszła druga edycja.

Jaką misję otrzym ała ta druga edy
cja ? 1

Pierwsza usunęła fachowe siły z kas, 
mocno nadszarpnęła ich finansami, robiła 
krzykliwą reklamę napraw y gospodarki w 
kasach, (w momencie, gdy m inisterstwo 
wycofało nowelę do ustawy o kasach cho
rych) tak że wielu z pośród ubezpieczo
nych istotnie m yślało, że komisarze roz
budują lecznictwo w kasach, usprawnią 
adm inistrację, stw orzą ideał lecznictwa.

Efekt był odw rotny. Ich gospodarka 
dop row ad ziła  kasy do bankructw a.

Przyszło drugie wydanie komisarzy, 
również ludzie bez przygotow ania facho
wego, a cała ich wiedza kończyła się na 
zwrotach wojskowych. Ta druga edycja 
kom isarzy otrzym ała rozkaz z góry, redu-

dukow ania św iadczeń , wykazywania bilan
sowych nadwyżek w kasach. O ile sam o
rządy kas robiły wszystko, na co ustawa 
zezwalała, aby rozszerzać świadczenia, ko
misarze wydanie drugie, robią wszystko, 
aby redukować świadczenia do minimum. 
Rozbudowę świadczeń wstrzym ano, do 
administracji wprow adzono chaos i demo 
ralizację, ubezpieczony traktow any jest 
jak by przyszedł po jałmużnę. W  adm ini
stracji zaprowadzono biurokratyczną for- 
malistykę, jak gdyby chciano ubezpieczo-

Jak się dowiadujem y, ubiegłego w to r
ku został aresztow any na polecenie sę
dziego śledczego werkm istrz miejskiej 
elektrowni H endl L eon , obwiniony o żbro- 
dnię kradzieży. Dochodzenia przeciwko 
Hendlowi toczą się już od trzech lat, rów 
nież przez cały  ten czas toczy się przeciw 
niemu dyscyplinarka w magistracie. P o 
nieważ sąd nie może otrzym ać w tej sp ra
wie aktów  z m agistratu, spraw a przecią
gnęła się do tego czasu. W  ubiegłym

W ARSZAW A. 28. 7. (tel. w ł.). W  o- 
kolicy Zagórzan w powiecie lubomelskim 
od dłuższego czasu grasow ało jakieś ta 
jemnicze indywiduum, które wzniecało 
pożary w okolicznych wsiach. Opow ia
dano sobie o upiorze podpalaczu, który 
wychodził w nocy z kryjówki swojej 
w lesie.

W łościanie zorganizowali sam oobro
nę, której udało  się wczoraj schwytać 
podpalacza na gorącym  uczynku. Okazało 
się, że jest nim um ysłow o chory Piotr

W ARSZAW A, 28. 7. (tel. w ł.). Z C ha- 
monix donoszą o tragicznym  wypadku, ja
kiemu ulegli dwaj studenci paryscy. T u 
ryści wybrali się w góry z zamiarem w ej
ścia na M ont Blanc. W  drodze zaskoczyła 
ich śnieżyca, 24 godziny spędzili studenci 
na skałach.

Jeden z nich zm arł na śmierć, drugi 
resztkami sił z odm rożonem i rękami i 
nogam i zdołał dotrzeć do leżącego pod 
szczytem obserw atorjum .

—o—

MOSKWA, 28. 7. (Pat). Podczas wspi
nania się na Elbrus na Kaukazie, huragan 
strącił w przepaść dwóch uczestników

nym obrzydzić ubezpieczenia na wypadek 
choroby. Cel tego wszystkiego jasny. Ka
sy będą m iały duże nadwyżki, ubezpieczo
nym kasy obrzydną, Lewiatan będzie miał 
podstaw ę dom agania się obniżenia opłat 
socjalnych i rozbicia kas. To, że św iad
czenia będą niedostateczne, że z tego po
wodu wśród ubezpieczonych będzie roz
goryczenie i niechęć do ubezpieczeń, nad 
tern m inisterstwo pracy i opieki społecz
nej, przechodzi do porządku dziennego. 
Najważniejsze będzie zrobione, przygoto
wany grunt dla akcji Lewiatana. O tej za- 
kapturzonej polityce m inisterstwa pracy 
w kasach chorych powinni wiedzieć ubez
pieczeni.

wanie pozostaje z tern w związku. Ale 
mimo upływ u tygodnia m agistrat nie zo
stał zawiadomiony przez dyrekcję elek
trow ni o aresztow aniu Hendla i" dlatego 
Hendl dotąd nie został zawieszony w urzę
dowaniu, wbrew postanowieniom obow ią
zującej pragm atyki służbowej. W idać, że 
komuś zależy na ukrywaniu tej spraw y 
i na utrzym aniu p. Hendla na stanowisku, 
mimo że w yw ołuje to  wśród personalu 
soczyste kom entarze, a gospodarce m iej
skiej nie przynosi zaszczytu. Oczekujemy 
zajęcia się tą spraw ą przez prez. miasta.

Romaniuk, który istotnie miał swoją kry
jówkę w lesie i co noc wzniecał po kilka 
pożarów.

Mimowoli nasuwają się smutne refle
ksje na tem at skandalicznego braku szpi
tali dla obłąkanych. Tyle się o tern mówi 
i pisze, a władze mimo to nic nie robią, 
Dy powiększyć ilość szpitali i udoskona
lić opiekę nad obłąkanym i. Na budowy 
jednak wspaniałych, luksusowych pała
ców, np. Banku Gosp. Kraj. w W arsza
wie, są pieniądze...

wycieczki austrjackiego tow arzystw a tu 
rystycznego „N aturfreunde" dr. Kolba i 
Fuchsa. Zwłoki Fuchsa odnaleziono.

— o—  1

Z G O N  B. PR E M JE R A  JU G O SŁ A W JI.
BIAŁOGRÓD, 28. 7. (Pat). Zm arł tu 

wczoraj b. prem jer i w ielokrotny mini
ster Marko Trifkowicz. 1

—o—
PAN MINISTER NA INSPEKCJI.

TARNOPOL. 29. lipea. (Pat.) Dnia 27. bm. 
przyjechał do Tarnopola w (godzinach wieczor
nych p. Minister Spraw Wewnętrznych, gen. 
Sławoj- Skladkowski na kilkudniową wizytację 
województwa tarnopolskiego.

—o—
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flPBSztowaniB weiMTFza m. zahł. ehtppznyrti.

miesiącu prokuratura przekazała sprawę 
tę sędziemu śledczemu i zapewne areszto-,, _ T  J  - s r r  • * i  . ' 4  7  V

Obłąkany - m i s w m  Ndpalat^m .

Tragiczne wypadki turystó w.
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C o  i o w o .
My, ludzje W;eku dwudziestego ze zgr.oZą 

m yślim y o czasach tortur i kikwizycjji. Co za 
barbarzyństwo! P ław ić kob,-ctę /dlajegir jedynie, 
że gdzieś naptrzykład u  jej sąsiada zmarło dzie
cko albo krowd (zdhphła. „Jej złe oczy winny". 
Ileż to tysięcy m ew iim ydijon io  ’,sło z takich b ła
hych przyczyn śmierć, jakiż tryumf odnosiła głu
pota, ciemnota, przemoc!...

Ci, .co przyjdą po nas z nlemniejszą odkażą 
będą odczytywali istajre (roczniki z iwjelcu dWuid|zie- 
,stego, w których będą się  dowiadywali, że ludzie 
za "śmierć ipłacjli iw itym wieku kultury  — śm ier
c ią . Będą tak .mówili o .stuleciu kultury jak my 
o wiekach to rlu r: |Co za barbarzyństwo!

Tak, tak! Co za barbarzyństw o!
P rzed paru dniam i w Dunkierce we Francji 

został stracony Feliks Bergerom Był 0 oskarżo
ny o zamordowanie m łynarza i  jego żony. Do 
w my się nie f fz y  zawał, iale czyż sądowa chodzi 
o przyznanie tsię do zbrodni. W ystarczą świadko
wie. A jeżelj świadkowie się m ylą albo k łam ią? 
Niech ich B óg,za to sądzi... Owóż ów Bergeron 
do w iny się n ie  przyznał ale został zasądzony 
n a śmierć. Wjr|a|ż z ».jm stanął przed sądem  -Współ 
oskarżony o tę zbrodnię jego kom pan i został za
sądzony n a  dbżywotic Więzienie. N.a swoje szczę
ści e a nieszczęście Bergerona zm arł on  w' w ię
zieniu. Bergeron ido os.dlniej chwili wołał: .je
stem niewinny! Gdyby mój kom pan żył, mógłby 
udowodhić, że m e ja  zabiłem m łynarza!‘‘

N ikt m u me w ierz® ! Gdy ksiądz wszedł d’o 
jego celi, aby bdmów[ić ostatnie modły, ferozptaczo- 
ny skazaniec Wbił .sobje potężną igłę w sk.uorT. 
Nic n;e pomogło. Krew' się polała, ale żył. W y 
prowadzono go na dziedzin ie jJw ' denny, gdżje 
był już przygotowany szafot. Bergeron w ostat
nim  momencie swego życia zawołało głośno: 
..Ludzie! .Testem Jh^winny". Za chwilę głowa jego 
.padła pod- gilotynę.

Sprawiedliwość zatryumfowała. W ątpliwy to 
tryumf.

* i
Fortuna kołem się  toczy. „Wvb.raiicy świa

ta "  po wojnie (rozprószyli Me po 'świacie, jćdf” 
z nieb pracu ją (iqiflU)wie pa kawałdk Chleba, 
mm  szantażują, podróżują, intrygują, 'szachru- 
ią i — iczekają psa odzyskanie lutraponelgo tro 
nu. Tący Ibęjdą [czekać do maja: — jak to się mówi 
na Łyczakowie. i

W śród  tych, co jsię zmieszali z szarym  tłu 
m em  pracujących znajduje się  była wielka księż
na irosyjskja, która (założyła w1 Nowym Joirku1 salon 
m ód l z (tej plracy czerpała środki do żydia. Przy 
zwyczaila się już jdo (swego /osu  i podobno — 
tak piszą gazety .— czuła się Szczęśliwsza teraz 
niż dawmej, kjedy życie Opędzała wśród) pustej 
bezczynności, gdy Nv!tem [spadł b a  nią (nowy grom! 
W  Ameryce n je  pozwalają jej na dalszy .pobyt. 
Obecnie była wjelka księżha przeniosła się na 
Ęllis Island! a  p a  (usilne jej zabiegi o uzyskanie 
d!a!szegb pozwolenia pobytu W Nowym Jorku 
odpowiedziano jej, żc może je  uzyskać pod wa
runkiem , że złoży deklarację, że pobyt jej jest 
tymczasowy. - '

Rzeczywiście, pisi los! '
Ciekawe tylko, czy ta  była księżna .carska 

zastanaw ia ła  się fkiddyś dawniej, !że m iljony „pod
danych" para żyły igorzej [niż pisy bezdomne. 
-Może teraz, w gbwjlaph samotności i sm utku 
poświęca trochę czasu myślom, że1 jednak ten 
świat jest njespnawiedliwie .urządzony.

*  i

Pism a donoszą, że ,w Amepyce wielkie ao- 
ruszenje wywołało oświadczenie praw nika am e
rykańskiego że M ar x (jest niewoczesnym tytanem. 
Było to na zjez'dzje prawników kalifornijskich', 
n a którem dziekan .fakultetu prawniczego ubi- 
wersytetu w  W aszyngtonie pro ' Penrose, wygło
sił referat o podstawach nowoczesnej socjologii 
— powiedział dosłownie:

„Karolą Marx jakkolwiek n ;e przebywa już 
na tyn icie, inigdiy n ie był bardziej żywy niż 
Obecnie. To jest j k j  woczesny tyian, którego kon
cepcje ekonomiczne i ispołeczne dom inują ,nie- 
późzielm* wi socjologii współczesnej. Fym cz}0. 
w iekiem  N 1 X W., klóry wywarł najpotężniejszy 
wpływ na wiek XX nje jest an i Goethe, ani D ar

win. Są ludzie, którzy się wznoszą ponad1 swymi 
Współczesnymi jak w.-eże rzucające pień na przy
szłe epoki dzicjowte. Sądzę, że z pomiędzy ludzi 
XIX w. tym, którego cień pada najdalej i z 
największej wyżyny, jest K aro t Marx. Uważam, 
że ktokolwiek chce poznać życie naszej epoki 
m usi rozum ;eć M arxa“.

Może pirof. Penjrose narazi się także na „kon

sekwencje" ? Kto wie? Kapitał jest jeszcze bardzo 
mocny l możny.

*

„Gazeta robotnicza" notując wiadomość, że 
dyktator W aldcm aras uwięziony, -pyta: Na któ
rego dyktatora te raz  kolej?

Kto to zdoła przewidzieć ?
X.

Co się flziato w hessynib
w nocy z 27 na 28 grudnia 1908,

Okropna katastrofa, która hawiedżiła rajskie 
okoljce południowych W łoch, nasm va na pa
m ięć jeszcze straszniejsze w  następlstWaph trzę
sienie ziemi z f*rzed niespełna 22 laty na Sycyljiu 
W  pirzec-iągn kilku jjekunSj uległy zniszczeniu 
dwa w spaniałe miasta, Messyna i Reglgio a pod 
ich gruzami znalazło śmierć ponad 90.000 fcu- 

p z i .  . j
Nieszczęście wydarzyło się W nocy z 27 na 

28 grudnia 1908 (r. Trzy n f c n ł r a e  gwałtowne 
wstrząsy nastąpiły  jedne po drugim. W zniosły 
się potężne fale m orza o słupach Wódhydh wy
sokości 50 m etrów i  miotając zna jdu jący inn lif 
W  portach okrętam i jak ł u p i n a m i  orzechów, ru 
nęły na Messynę.

W  tejże chwili (dosłownie (rozwarła się zie
m ia, pochłaniając w  swych głębiach żyjąęe i- 
stoty l leją |cywilizację. W ielkie miasto zaległy 
złowrogie Jcienmośici i w  tych ciemnościach, z 
rozpadlin i z pod1 gruzów wzniosły się przera
żające krzyku i  (jęki. A ifa.raiz .'czarną noc przedarł 
pierwszy słup ognia, Wzbijając się ku rozgwież- 
dzjjonemu ujebu. Niebtawem z .rozmaitych stron 
wystrzeliły płomjenie... pożar .go.ozął pożerać to, 
co zostało z (nieszczęsnego miasta. Ódi morza- pę
dziła fala za falą, uzupełniając dz;eło grozy, po

rywając w1 swą toń js tn ;enia, ocalałe z piomic- 
p l, z pośród gruzów walących się gmachów.

Gdy błysnął ranek, kwitnące miasto, które 
ljczyło 160.000 nueszkańców, przedstawiało się 
jak ’ jededb potwbrny 'cmentarz, 'zrujnowany, zbez
czeszczony przez zlowrogje .siły (natury.

A pod ru inam i tego (cmentarza skomlały roz
paczliwie dziesiątki tys;ę.c,y 'żywcem pogrzeba
nych. ktrzy n ie moglj pię z igruzót^*wydóstać i 
w niewypow-eilzianyćh mękach Czekali na r a 
tunek.

Prace ratownicze trwały kilkanaśOje dbi. 
Zapach trupi zakażał n a  oigromnej przestrzeni 
powietrze.

Pojaw iły się bandy zbrodniarzy, ograbiające 
rannych l umarłyicli. Obłąkani z przestrachu 
błąkali się w śród gruzów, rycząc i jęcząc . wy
b ie liła  cpjdem ja; tortury zwiększał zupełny brak 
wody. Nje było światła, .dostatecznej ilości po 
ścieli. odzjeży a p.rzedewszyslkiem środków ap
tecznych 1 opatrunkowych, wobec .czego ginęły 
dalsze setki ludzi .

Obecnie Messyna jest już odbudowana ale 
jest m ałe względnie -miastem i - nie może iść w 
porównanie ze wspaniałościami Messvny z .p4'zedl 
22 lat.

Buf ifsfrz  m . D i tn i f  m o r ę ^ a .
O Jlf omne poruszenie wywołało w Detroit o- 

,raz W  kołach 1 jnansowych .Stanów Zjednoczonych 
zuchwałe m o rd erstw , dokonane ma osobie zna
nego w  .sferach sportowych 1 towarzyskich 26- 
lenijego Gc.raldta Lincolna Bumkleya, syna jjrze- 
mysłowjGa zwanego popularnie .„'królem stan".

W hallu- hotelu Sallc w  Detroit (Siedział m ło
dy Buckley, zajęty iczytanjem gazety. Nagle zgro
madzeni w hallu 'usłyszeli szereg szybko po sobie 
następujących strzałów 1 w ,'e.j samej chwili 
młody’ Buckley, 

ugodzony dziewięcioma kulam i, padł trWpem , 
na miejNc.ii.

W  zamieszaniu i popłochu., jaki wywiązał 
się po tragicznem zajścju, nieznani sprawcy zdo
łali zbiec." Tak wykazało iproWadżone śledztwo, 
było ich trzech: ‘do hotelu przyjechali sam o
chodem.

Jak w lało się istw;ardzić, [przyczyną zbrodni 
były poraehunk' osobiste, przyczem zachodlzj u- 
zasadhione podejrzenie, że inspiratorem zabój- 
stwa

był ekjs-prezyffient m iasta Detroit, Ben Bow
les.

Okazuje sję, że m łody Buckley prowadził 
przeciwko njemu zajadłą walkę ma łam ach dzien
ników oraz fplrzez [raicMo. Zarzucał on m iędzy inne- 
m i Bowlesowi, że jest W kontakcie ze światem 
przestępczym i że dopuszczał sfę niojednokrotnie 
poważnych nadużyć w Radzie m.ejskiej.

W  w yniku tej kam panji Bowles m usiał u>- 
stąpić ze swego luirzędu burm istrza W m aju br., 
przyczem odigrażał się  zemstą. Nadużyć*), po
pełnione przez niego, (naraziły miasto podobno 
na stratę kilku miljonów: dolarów. ’

Zdółano ustalić, że .zamordowany od dłuższe
go czasu otrzymywał łis ty  z [pogróżkami, które 
wreszeje zostały zrealizowane. Celem Wykrycia 
morderców’ zmobilizowano .całą policję vr De
troit, przyczem oje;ec zamordówanego ‘wyznaczył 
nagrodę 100 tysięcy dólcrów za u-jęc;e sprawców 
zbi odm.

Podejrzenia. skierop-Une przeciwko byłemu 
burmistrzowi, znajdują swe podejrzenie w ta 
cie, że i

Ben Bowles w ip m u  (dukoiiaiiia morderstwa 
znikł iisifle 

z Detroit, ii;e pozostawiając żadnego śladu.
Poljąja zdołała ująć trzech bandytów, u- 

ciekająeych w- samochocłzje, przjezem  wywiązała 
się walka rewolwerowa.

Są oni padejrzani ,że  z podniety i za pie
niądze Bowlesa zamordowali Buckleya.

i « i t y  robotnicy demonstrują.
Jak donosi francuski organ socjalisty

czny „Populaire", w ostatnich dniach 
przyszło we W łoszech skutkiem ciężkie
go kryzysu gospodarczego i bezrobocia 
do zaburzeń robotniczych.

W  fabryce au t „F iat“ w Turynie zre
dukowano w ostatnim  tygodniu 600 robo
tników, wobec czego reszta pracujących 
solidarnie zastanowiła pracę i obsadziła 
fabrykę.

Policja, kawalerja i piechota z kara
binami maszynowymi rozpoczęła regu lar
ne oblężenie. Po 3-dniowym głodzie ro
botnicy musieli się poddać. W ładze fa
szystowskie starają się przemilczeć o za
burzeniach w Turynie.

W  Aleksandrji robotnicy na znak p ro 
testu  przeciw redukcji rozpoczęli g łodo
wą dem onstrację.

—o—
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Wystawa regjonalna ziemi Nowogródzkiej.

W  Baranowiczach otw artą została wystawa racjonalna na której (Wystawione ,są bardzo ciekawe eksponaty z całej zjemi no\vogródfekiej Na 
• lewo — budynek gimnazjum im. Tad'. Rejtana, w  któirem )się ?n;eści wystawa. Na praWo — fragment działu przyrodniczo- „leśnego.

Oryginalna demonstracja w Berlinie.
Film  dźwiękowy nie daje zadowolenia arty- 

styezneiąo, więja mógłby .(bez pzkodiy i 'żalu pub li
czności, odwiedzającej km a zostać (pogrzebany. 
Ale n ie  będzje pogrzebany. Bądźm i spokojni. 
Zam iast szlachetnych dźwięków instrum entów  m u 
zycznych będziemy dalej słuchali niesamowitych 
pisków, klrzyków, ryków, co .pięknie się nazywa 
„ilustracją muzyczną11, bo taka jest wola kilku 
Wielkich przedsiębiorstw amerykańskich, które na 
aparatach dźwiękowych robią kokosowe interesy'. 
Z Amerykanami połączyli jsię -Niempy i tak racz
ka w  rączkę — opanowali praw ie icały świat 

1 zalewają swą szmjirą Iwszystkje kinoteatry na

świecie. U nas ta (także i zagranicą frekwencja 
W1 kinach (dlźwiękowydi spadła praw ie do pbłowy. 
Ale ci mocarze, opierający SWą siłę n a  pieniądzu, 
przetrzym ają to. O ni m ają czas. Co się jednak 
Stanie z artystam i, (i m uzykam i?

W  Berlinie artyści i muzycy protestują 
przeciw fjlmowi dźwiękowemu. Z 86 kinoteatrów, 
które obok filmów1 r);emych m iały w programie 
także i występy artystów, 57 wyświetla obecnie 
już wyłącznie filmy dźwiękowe," wskutek czego 
wlszystkie o rk :estry i wszystkie zespoły artysty
czne poszły (na zieloną tiraiwkę. Fakt ten idbprowa- 
dził do tego, że pjem iecki związek muzyków łącz.-

ANDRE DAHL. ( 1 » ' * i

D ziennik  Noego.
Dokument ten, napisany własnoręcznie 

przez Ojca Noego i— Wyraźnie poznać 
drżące pism o alkoholika ■— jjUż ośm razy 
był przedkładany Akademjl 'Umiejętności, 
k tóra stanowczo w zbraniała [się poddlać go 
naukowem u zbadianiu1.

Można zdecydowanie twierdzić, że przy
czyną tej odmowy są  polityczne Względy 
albo małostkowia zazdrość.

(Uwfcteja autora).

Jestem  bardzo zadowolony. Jeżeli bę
dzie dalej trw ała  tak piękna pogoda, będę 
m ógł mój zbiór w inogron ukończyć o mie 
siąc wcześniej niż w ubiegłym  roku.

N a stęp n eg o  dnia. Bóg wezwał mnie 
na ju tro  do-siebie. Jest to  już dziesiąty raz 
z rzędu. W ,  takich warunkach nie można 
spokojnie pracow ać.

N azajutrz. Byłem na audjencji u Boga. 
U jął mnie poufale pod ramię i rze k ł: Mój 
•kochany N|ae, będzie padał deszcz...

— O  Panie! — odpowiedziałem . — 
Niech się stanie Tw oja wola. T rochę de
szczu nie zaszkodzi moim winnicom.

— Nie idzie tu  o  trochę deszczu, ale bę
dzie lało przez 40 dni. W oda wzniesie się 
ponad szczyty gór. Będzie to straszna ka
tastrofa.

— Czy m ogę spytać o powód tego po
topu, Panie?

— Oczywiście. Chcę wprowadzić system 
przypływ u i odpływ u. Ale za pierwszym 
razem nie pójdzie to  gładko. Po jednej 
stronie będzie zawiele wody a po drugiej 
zamało. Muszę więc urządzić potop. A 
przytem  chcę coś zrobić i dla ryb. Te 
stw orzenia są tak miłe... nie mówią i nie 
żądają niczego odemnie. Będzie więc po 
top. Ale ty  friie zginiesz. i

— J a ?
— Jesteś porządnym , sprawiedliwym  i 

sympatycznym człowiekiem. Znam twoje 
wady. Lecz masz dobre serce. Z rób więc 
ta k : Zbuduj okręt z pni drzewnych, które 
spoisz sm ołą. G d y  zobaczysz, że zanosi się 
na deszcz, wejdź do niego wraz z żoną i 
pozostań w nim przez 40 dni.

— 40 dmi z moją żoną ? O Panie, to  o- 
kropn u t  kara, na  k tórą nie zasłużyłem . 
W olałbym  się utopić. Nie wyobrażasz so
bie, co to  znaczy przepędzić 40 dni w to 
warzystw ie mej żony. W  porównaniu; z n ią 
pleziosaurus jest jagnięciem.

h ie  z międzynarodbwym związkiem artystów  po 
djął Wspólną akćję przeciw  f;Imowi dźwiękowe
mu. Od paru^kui — jak donoszą pisma niem iec
kie — p r ^ f f l P j ą  muzycy i artyści po ulicach 
Berlina i ' rozdają ulotki, w których wzywają 
publiczność do (bojkotowania filmów dźwiękowych 
a odwiedzania tych kin, w których m uzycy i 
artyści m ają pracę. N a jednym  i placów któryś 
z dem onstrantów przemawiał. W tedy wkroczyła 
policja i rozprószyła tłum.
W B m M M B B M B H aLiw  . I I —

Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwo!
— Musisz ją jednak wziąć. Zresztą nie 

będziecie sami. Zabierzesz także swych 
trzech synów i trzy  żony... a oprócz tego 
po parze z wszystkich nieczystych zwie
rząt i po  siedm palp z wszystkich czystych

— Ale na to, Panie, potrzebuję ogrom 
nego okrętu.

— N o to  i co ? U łatw ię ci zadanie. — 
Stworzę dla ciebie las cyprysowy. Niech 
się stanie las cyprysowy!

■W jednej chwili przed oczyma mettll 
w yrósł stuletni las cyprysow y. M ógł w pra
wdzie Pan stw orzyć odrazu arkę, aby mi 
oszczędzić trudu. Ale o tern nie pom yślał.

— O to las — rzekł, niknąć w  chmurze. 
Spiesz się... musicie wszyscy pomieścić się 
w arce. Jeśli rozpoczniecie dzisiaj wieczór 
jej budowę, z całą pewnością za sto lat 
będziecie gotowi.

W  dzień  później. Zabrałem  się do tej 
arki. Pogłoska, że nastąpi potop, rozniosła 
się szybko. M oja żona nie m ogła nowiny 
zachować przy sobie i zewsząd cisną się 
zwierzęta, by sobie zamówić miejsca. Co 
pięć m inut klepie mnie po ramieniu jakiś 
stw ór i prosi, bym go wziął z sobą. Jest 
to  bardzo nieprzyjemne.

( D o k . n a s t ) .
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Stulecie niepodległości Belgji.

W  ostatnich diniaich obchodziła uroczyście Belg ja  (setną roczniicę :sw-ej inj esptodl eigło ś.c i. Na .ry
tm  ;€ uroczysty bbclńkł1 w| Brukseli ptrzed Łukiem  Tryumfalnym. '

Dwaj robotnicy 13 lat siedzą niewinnie w wiezieniu
Fałszyw e zeznania. —  Kupiony przez prokuratora świadek.

K rzyw oprzysiężca  odwołują.
Prasa amerykańska podaje sensacyjną 

spraw ę z sądownictwa amerykańskiego, 
będącą jednym  z tragicznych wypadków 
t. zw. „pom yłek1* sądownictwa, które nie
jednokrotnie nazwać raczej należy zbrod
niami.

W  roku 1917 podczas nacjonalistycz
nych dem onstracyj w San Francisko nie
znani sprawcy dokonali zamachu bom bo
w ego na uczestników pochodu. Jako rze
komych spraw ców aresztow ano dwóch 
przyw ódców związku robotniczego, M oo- 
n e y ‘a  i B illin gs‘a, których na podstawie 
zeznań świadków skazano na dożywotnie 
ciężkie więzienie. Już wówczas kwestjono- 
w ano prawdziwość zeznań świadków. — 
K olportow ane w śród ludności pogłoski 
dowodziły, że świadkowie w osobach n ie
jakiej Estelli Smith — kobiety lekkich o- 
byczajów, Farm era Oksmana oraz jakie
goś kelnera-włóczęgi M acdonalda zostali 
przekupieni przez policję, względnie zm u
szeni przez prokuratora do fałszywych ze
znań.

P o  13-tu latach

obrońca przebyw ających w  w ięzien iu  rze
kom ych sp raw ców  na m ocy  zebranego ma 
terja łu  d o w o d o w e g o  w n ió sł skargę kasa
cyjną. W  w yniku  przeprow adzonej rozpra
w y  najw yższy  sąd S tanów  oraz kom isja  
d o  u łask aw ień  un iew ażn iły  zeznania  
dw óch  pierw szych  św iad k ów , lecz kasację

odrzuciły, opierając prawomocność w yro
ku na zeznaniu świadka Macdonalda.

Dla oceny jego zeznań pisma am ery
kańskie przypominają tre ść  protokułu, 
spisanego na podstawie twierdzeń Mac
donalda oraz przebieg samych zeznań 
podczas rozprawy. Pomimo, że św iad
kami w ybuchu było kilka tysięcy osób, 
zgłosił się do policji nazajutrz

p o  w yznaczeniu  olbrzym iej n agrod y  je 
dynie M acdonald,

twierdząc, iż widział na dwie minuty 
przed wybuchem jakiegoś podejrzanego 
mężczyznę, trzym ającego w ręku walizkę. 
G dy ^przedłożono mu podobiznę M ooney‘a 
potwierdził identyczność mężczyzny w i
dzianego na miejscu wybuchu bom by z 
przedstaw ionym  na fotografji przywódcą 
robotników. Ponieważ M acdonald uzupeł
nił swoje zeznanie tern, jakoby widział 
rozm awiającego na krótko przedtem  Mo- 
oney‘a z Billingsem, aresztow ano oby
dwóch i wytoczono im proces. Pierwszy 
staw ał przed sądem  przysięgłych Billings, 
k tórego sąd skazał na dożywotnie więzie
nie zamiast na karę śmierci, jak to  prze
widywał kodeks, li tylko dlatego, że przy
sięgli uważali zeznanie M acdonalda za nie
dostateczne.

Wj m iędzyczasie obrona zd ob y ła  d w ie  
fo togra fie  am atorskie, — przedstaw iające

Mooney*a i jego żonę, oraz Billings‘a na 
dachu pewnego dom u w śród grona osób, 
oczekujących na zjawienie się pochodu. 
Dom ten znajdował się w odległości 2-ch 
kilom etrów od miejsca wybuchu. Z najdu
jące się również na fotografji zegary w y
kazywały czas na osiem minut, wględnie 
jedną minutę przed wybuchem. Pomimo 
tak dostatecznego dowodu,

prokurator nie wystąpił przeciwko
M acdonaldowi o krzywoprzysięstwo.

dopuszczając go nawet do zeznań w pro- 
I cesie, wytoczonym M ooneyowi. W obec 
j przypuszczeń przysięgłych, że rzucona 
j bomba miała mechanizm zegarowy, Mo- 
j ' oney skazany został na śmierć przez po- 
] wieszenie i zawdzięcza swe ocalenie 
] przed stryczkiem zm arłem u prezydentowi 
i W ilsonowi, 'któremu zeznania tego rodzaju 
j świadków w ydały się mocno wątpliwe.

M acdonald znikł na krótko po proce- 
j sie z San Francisko i pojawił się dopiero 
] po pięciu latach w Nowym Jorku: Wie- 
j dząc, że ramię sprawiedliwości sądów 

kalifornijskich go tu nie dosięgnie, napi
sał oświadczenie w miejsce przysięgi, po
syłając je do władz sądowych w Nowym 
Jorku. W  piśmie tern twierdzi, że proku
rator, opracowujący skargę w sprawie za
machu bom bowego,

kupił jego zeznania za pieniądze.
Na podstaw ie tego zeznania obrońca 

obu zasądzonych wniósł do sądu w San 
Francisko podanie o dopuszczenie M acdo
nalda do odw ołania złożonych poprzednio 
zeznań. Zam iar ten nie udał się z powodu 
odm ówienia M acdonaldowi listu żelazne
go, by uchronić go przed odpowiedzialno 
ścią za popełnione krzywoprzysięstwo.

Ponieważ cierpiący już podówczas na 
rozmaite niedom agania M acdonald prze
padł bez wieści, rewizja procesu była nie
możliwą zwłaszcza dlatego, że sąd ob
staw ał przy warunku osobistego przesłu
chania tego świadka. Ten skandal w są
downictwie amerykańskiem  byłby po
szedł w zapomnienie, gdyby nie podnio
sła go prasa H ow arda, która zamieściła 
podobiznę M acdonalda i wyznaczyła 500 
dolarów  nagrody za jego odnalezienie. 
Skutek tej akcji prasow ej był nieoczeki
wany. Ku zdumieniu ludności i przeraże
niu przedstawicieli sprawiedliwości kali
fornijskiej

zjawił się M acdonald
w Baltimoore i zawlókł się na szczudłach 
zupełnie schorzały do kom isarjatu policji, 
by — jak twierdzi — naprawić w yrządzo
ną skazanym krzywdę.

Zdaniem pism amerykańskich rewizja 
tego głośnego procesu stanie się możliwą 
tylko w razie bezustannego przypominania 
tej krzywdy ze strony prasy. Niewątpliwie 
za jej przyczyną w yłonił się komitet, k tó
ry w ysłał obecnie do najwyższego sądu 
w W aszyngtonie petycję o zwolnienie obu 
więźniów. Petycję podpisali wszyscy żyją
cy członkowie trybunału  przysięgłych, — 
którzy wydali Wyrok. ' 1

—o— I
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Z krwawych walk ulicznych w  Kairze.

Rycina przedstawia ;scenę, gdy wojsko egipskie bronią atakuje manifestujących zwolenników
nacjonalistycznej partji „WiafcT'.

Z Byrdem u bieguna południowego.
W iliam 1 van der Veer i Joseph T. Ru cker 

dwaj operatorzy Param ountu, którzy towarzy
szyli adm irałowi Byrdbwi w jeglo podróży do 
Biiguna Południowego 'i  przywieźli z tej wyprawy
150.000 stópi naświetlonego negatywu, opowiadają, 
jak przedstaw iała się podJczas Wyprawy kwestja 
odżyw iania się.

Nje będź;emy tu opisywali naszych pirzeżyć 
u1 Bjeguna Południowego. Zajęłoby to całe tomy. 
Jeśli kiedyś |nie. będziemy m ieli nic *nne!go do ro 
boty, zabierzemy się, być może, ido tej pracy. 
Teraz chcielibyśmy przytoczyć idlrobne wspomnie
nie, a mianowicie: jak uratowaliśm y zęby.

Wjerzc.-e nam , że wszystko, poza konserw a
mi, mjało ohydny smak. Przez 20 miesięcy nie 
mogliśmy jednak żywić się samem i tylko kon
serwam i. Zrobiliśmy z tem  nawet bardzo szyb
k i koniec, ponjeważ lekarz nasz zagrozi! nam  
■"'korbutem. i u tratą  zębów, jeżeli nie będziemy 
: 111 św;eżelgo mięsa. Łatwiej było to powiedzieć, 

i  tego dokonać. Jadalne mięso mogliśmy 
ieć tylko z fok, wielorybów, pingwinów i 

■ ew. ^
Menu nasze było rewelacyjnie nowe, ale nie 

awsze smaczna. [Mięso wieloryba m a smali gumy, 
ąięso foki nie jest najgorsze, ale lepsze dla 
.sów, n iż  dla ludzi, a  mewy jadalne są jedynie

po dWudziesto-CiZteroigodzinnem moczeniu ich jw> 
oocje.

Ale mięso pingwina, brr! A było to pożywie
nie, które otrzymywaliśmy najczęściej. Jedliśm y 
je z narażeniem  życia, mając ciągle przed oczy
m a straszne widmo szkorbutu. Aby uniknąć tej 
okropnej choroby, m usieliśm y jeść również ja 
rzyny. Aby zmniejszyć wagę transportu zabra
liśm y jarzyny z NV:w Jorku  we flaszkach, W 
skondensowanej płynnej formie. Nje wystarczyło 
to jednak, padśtawą naszego pożywienia musiało 
być świeże mięso.

Co dnia wyruszali nasi łowcy na białe pola 
Arktywu w  poszukiwaniu łupu. Są jednak pory 
roku, kiedy n ;e m ożna 'Upolować nic ipoza ping
winam i, temi pozbawionemi skrzydeł, a więc 
bezradinemi ptakam i . , ,

Gdy odchodzili, zakładaliśm y isię, czy też 
zdobędą coś poza pjnglwlnami. Cały oblóz pło
nął ciekawością i zakłady brane były zupełnie 
poważnie.

Najtrudniejsze chwile przeżywaliśmy po po
łudniu, pirzy apiaracje radjowym, słuchając n a 
dawanej z New Jorku m uzyki tanecznej, kiedy 
to wyobrażaliśm y sob;e obecnych na zabawie 
przy herbacie i ciastkach, podcpas gdy m arz
liśmy przy skondensowanych jarzynach i m ię
sie pingwina, aby ratowiać zęby.

Bestjalskie znęcanie się nad dzieckiem.
TARNOPOL. — W łodzim ierz Tabaka lat 24, 

ze Słobódki poW. Rrzeżany, kochanek wdowy 
Alałanki Sabaty, postanow i łnajmłodisze je] pół
toraroczne dziecko Lubomirę zamordować i  w 
tym celu od początku czerwca br. znęcał się nad1 
nlem , bił pięścią po głowie o ra z  p a  plecach i 
brzuchu,, a /w popy rzucał dziecko w  koszuli pod' 
ławkę, n ;e  dając m u  prześcieradła an i nakrycia, 
by chorowało l  zmarło. M ałanka Sabatij pom a
gała swemu kochankowi w znęcaniu się ndd 
dzieckiem, pozostawiając ją !w zamkniętem m ie
szkaniu  n a  p ;eeu przez całe dnie bez jedzenia. —

Dziecko leży obecnie bardzo Ciężko chore a  le
karz n[e robi żadnej tnadzieji, by 'żyło. SpraWCtów 
usiłowanego m orderstw a aresztowano. ;

—o—

ARESZTOW ANIE DEFRAUDANTA.
BUCZACZ. Post. P P . W; Bąryszu1, pow. Bu- 

ezacz aresztował naczelnika poczty 'w Jęzierża- 
nach Rom ana Geironia, jza iiadluźyjoia służbowe, 
oraz oszustwo dokonane n a  (Szkodę Skarbu P ań 
stwa i osób prywatnych.

Pogrzeb ś. p. tom. St. Dyhiego.
W  ub. niedzielę odbył się pogrzeb 

zm arłego tow. Jana Dykiego, wiceprezesa 
Stowarzyszenia „P racy“ .

O godzinie 2-giej po południu przed 
kaplicą anatom ji zgromadzili się licznie 
członkowie „P racy“ i towarzysze z in
nych związków robotniczych. Konduktowi 
pogrzebow em u na cmentarz Łyczakowski 
przew odziły czerwone sztandary, a na 
cmentarzu liczne rzesze uczestników p o 
grzebu a przedewszystkiem  ten najbied
niejszy proletarjat dozorców dom owycłi 
i robotników dziennych oddał hołd  po
śm iertny zasłużonem u a cichemu pracow 
nikowi.

Po odśpiewaniu pieśni pogrzebow ych 
nad o tw artą  m ogiłą przemawiali tow  tow . 
Skalak, Folmes i Pańczyszyn.

W dowie po ś. p. zm arłym , która po
została bez żadnego zaopatrzenia tow arzy
szy ogólne współczucie. O jej losie człon
kowie ,,Pracy“ nie zapomną.

C E N N E  O D K R Y C IA .
BOLONJA, 28. 7. (Pat). Poza bram ą 

miejską Porta Mazzini podczas kopania 
fundam entów odnaleziono ciekawe bardzo 
płaskorzeźby przedstaw iające walkę gla- 
d jatorów  z czasów cesarstw a rzym skiego.

Wulkan Krakatau grozi...

Największy Wulkan SW Indjach holenderskich , 
Krakatau, którego najgroźniejszy Iwtybueh n a 
stąpił w roku  1883, wyrzuca od! k ilku  dni o l
brzymie m asy lawy \ popiołu. W  jedhym  ty l
ko dhju  nastąpiło 880 wybuchów, z których 

niektóre osiągały wysokość 1000 metr.
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Dziennikarze czecheslowaccy we Lwowie
W  ubiegłych dwóch dniach bawiła 

we Lwowie grupa dziennikarzy czecho
słowackich (wśród nich pięć kobiet), któ
rzy od szeregu dni zwiedzają Polskę. Są 
to przeważnie przedstawiciele prasy, w y
dawanej w Koszycach, ośrodku kultury na 
Słowaczyznę. Dziennikarze czechosłowac
cy są dumni ze swych rodaków, których 
uświadomienie polityczne stoi bardzo w y
soko. W  ciągu dnia wczorajszego goście 
czechosłowaccy zwiedzali muzea, galerje 
obrazów i panoram ę racławicką, w po
łudnie byli podejm owani przez zarząd 
T argów  W schodnich, który urządził przy
jęcie w „AIhambrze“ p. Moszkowicza. — 
Podczas śniadania przemawiali dyr. T a r
gów W schodnich p. Grossm an, prezes

(y) Onegdaj wieczór na torze paro 
wozowni w Rzeszowie stała lokomotywa, 
która po naprawieniu miała odjechać do 
Dębicy. Z nieznanego powodu lokom oty
wa ta niespodzianie ruszyła z miejsca bez 
obsady maszynisty i palacza, pędząc coraz 
to większą szybkością w kierunku Łańcu
ta. Powiadomieni telefonicznie o tern blo
kowi skierowali stalow ego potw ora na 
ślepy to r pod W isłokiem , gdzie niesam o
wita ta jazda zakończyła się karambolem 
z lokomotywą przygotow aną do pociągu 
osobow ego w kierunku Przem yśla. Obie 
maszyny zostały uszkodzone, zaś maszy
nista Fr. Pasternak, z Przem yśla, oraz pa-

syndykatu dziennikarzy polskich p. Fry- 
ling, prof. Chyliński, dyr. Czołowski, red. 
Rolle oraz imieniem gości redaktor „Slo- 
yenskyego Vychoda“ p. S tand. Zaznaczyć 
należy, że dyr. G rossm an podczas prze
mówienia rzucił pożyteczną myśl stw o
rzenia zawiązku wymiany myśli między 
obu narodam i przez zorganizowanie ko
respondencji wymiennej, wszechstronnie 
informującej wzajemnie o życiu kultural- 
nem i stosunkach gospodarczych obu 
krajów. O tej potrzebie łączności mówił 
też pięknie reprezentant dziennikarzy cze
chosłowackich.

W  nocy o godz. 11-tej goście odje
chali do Krakowa, który też będzie osta t
nim etapem ich podróży po Polsce.

lacz Fr. Zawadzki doznali licznych obra
żeń.

W  krótki czas potem  szlakiem tym 
przejechał pociąg pospieszny ze Lwowa. 
G dyby nie nastąpiło zablokowanie „osza- 
lałe j“ lokomotywy, byłaby nastąpiła s tra 
szliwa w skutkach katastrofa.

ZGON 157-LETNIEJ MURZYNKI.
GUATANAM O (Kuba), 28. 7. (Pat). 

Zm arła tu  Kamila Thauvane, murzynka, 
urodzona w roku 1773, czyli w chwili 
śmierci, licząca 157 lat. Przy tej sposobno
ści pisma am erykańskie zaznaczają, że

zm arła m urzynka,. pod względem d ługo
wieczności zajm owała trzecie miejsce po 
Chińczyku Li-Chung-Yum, żyjącym w pro 
wincji Szechwan i liczącym praw dopodo
bnie 252 lat i Rosjaninie Iwanie Trosku- 
miaku, mieszkańcu gó r uralskich, liczącym 
170 lat.

S p o r t
DRUGA KOLEJKA GIER LIGOWYCH. 

Dzień wiczorajszy oznapzał zakończenie p ier
wszej i zarazem początek drugiej perji roz
grywek Ligowych. ' /  i

GARRARN1A — RUCH 4:2.
LEG JA — WARSZAWIANKA 5:0.

ZAWODY O MISTRZOSTWO KL. A. 
HASMONEA — ŚWITEŹ 1:1.
LECH.)A — POGOŃ (Stryj) 4:1.
POGOŃ 1. B. — RESOW IA B 8:1. 
POLONJA (Przemyśl) — UKRAINA 4:2. 
JANINA — CZARNI i. B. 3:2.

ZAWODY O MISTRZOSTWO KL. B.
Lech ja II. — Świteź II. 6:2.
Grafika — Jutrzenka 5:2.
Lwowianka — A. Z. S. 2:0.
R. Ii. S. — Meta 13:2.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY ROBOTNI
CZE.

LODŹ. 26. 7. Reprezentacja robotnicza Au- 
strji — Reprezentacja rob. Lodzi 6:1.

WARSZAWA. 27. 7. Reprezentacja rob. Au- 
strjl — Reprezentacja ro b .' W arszawy 2:1.

Z i B H d i H u i s  prezydenta stanu
w  B r a z | l j i ,

RIO DE JANEIRO, 28. 7. (Pat). Zo
stał zamordowany Joab Pessoa prezydent 
stanu Parahyba.

LoKoRiitywa bez maszynisty pnwadem wypadku.

a) Z burzony ' 'dom przy Via Cnsanoyia. i— Pod1 gruzam i zgjnęly dlwie osoby, pięć wydobyto rannych, b) Na przćdlinieślciu Neapolu zawa
lony częściowo dom, gld'z;e zginęło 8 osołi, a 7 zostało “ranionych.

Z nawiedzonych nieszczęściem terenów.
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Życie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

Pobicie 11-Ietniego chłopca przez policjanta
l i l ia  23-00 l;pica wieczorem g ło s ił się cło 

Hornu Rob. bjedny dorożkarz, Bleiberg Mosee, 
wzburzony njezwykie, ze -skargą da policję, ]»-o- 
sząc. o optiblikowan,-e, niezwyMBŁ uawel 111 
nasze stosunki 'wypadku. t '

Rzocz się m iała następująco: Syn jego 11- 
lelni Leon koleguje z zamożniejszym synem są
siada Bergera, Jonasem, którem u zachciało się 
cukierków, a n,-e icśwaR , zekae na pow ról ro
dziców, \y4*fca(gnąt z komody pjea Iwnknot 59 
zł., poczem dawał go Leonowi, by go rozm ienił 
Przerażony Leon m e d r. iat togo uczynić. Berger, 
stwierdziwszy brak 50 zl., narob ił gwałtu- w 
p o lf j i  — podejrzenie |padło ,na Leona B., bo 
oczywiście synek .lonas, Ido winy ojou się nic 
przyznał. Posterunkowy nr. 1920 S. I)., Który 
przeprowadza! dochodzeniu, zamiast badhć oby ■ 
dwu, ęzepił się Leona, który nic zawiniwszy — 
do winy me iche-iał -się przyznać. Srogi wobec 
biedaka posterunkow i uciekł się ,'do laski trzci
nowej. W  obecno śpi kilkunaslu widzów Blei-

W jerlak Józef, robotnik z Borysławia, jako 
chory na nerwy dostał ,się do szpitala Kasy cho
rych w  Borysławju, gdż;e otrzymał „kom yśną" 
garderobę a  I,,cywilne" jego Ubranie f ilo w an o  
do szafy. Pewnego dnia, gdy chciał się przejść, 
sięgną! po ubram e i zauważył, że szpilalniane 
wHy odbywają po njem  manewry.

Kio powiększa bezrobocie.
Obok rediikpj; -.spowodowanych ograjniczaniem 

ruchu, hezrolioc.je szerzy się 'wskutek gkłałcenia 
ustawy o iczasje pracy, przeciążania jednych 12- 
godzfnnym -oźastm Ipirac-y a w yrzucann na bruk 
drugich. N.-edawno podaliśmy w iraszem piśmie 
18 kopalń, które -stosują 12-godzjnny czas -pracy. 
Do rzędu tych pależy jaszcze kopi ;$aufa“ w Tu- 
stanowjcach, gdize od 15 m arca hr. stosuje się 
bezprawnje 12-godź. sczas pracy.

Celem pociągnięcia winnych do Sądowej od
powiedzialności, Związek górników zrobit do in 
spektoratu Pracy we Lwowie doniesienie.

PO Ż A R  WILLI W  JA R E M C Z U .
STANISŁAW ÓW , 28. 7. (Pat). Dnia 

27 b. m. o godz. 3 rano spaliła się w Ja- 
remczu willa ,,Żonka“ , własność Suchara 
Lappego. Pożar pow stał wskutek porzu
cenia zapałki przez służącą. Szkoda w y
nosi około 50.000 złotych.

berg1 zdjął koszulę z ichlopica, poczem okazało 
się, ze razy zadawane były po całej prawej ło 
patce aż do przedram ienia i tak silnie, że po 
zostały krWią nltbjojfi isjno-czcrwone (długie pa
sy 1 siń-e.e.

Od wszelakich uwag wstrzymujemy się, żą
damy tylko, by kom endant powiatowy P .P . p1. 
nadkom isarz Krupa, mający zresztą io;.mję'ysra- 
wtgo człowieka, uczyni w szy tko , by wypadki 
lego rodzaju, wyrabiające jiolicji taką reklamę, 
nie miaty wigg-j miejsca.

—o—

Ogłoszenie.
/A Ł l^ K I  ANTONI unieważnia zgubioną ksią

żeczkę wojskową, Wyslawjoną przez P. K. U. 
Stryj, oraz świadectwo przy należność,1 i m e
trykę. , | i

•—o—

Na taką hygicnę i porządki zwrócił uwagę 
ymlęghiar-ce, która widocznie poskarżył,a się dr. 

AjSr-czyńskjemu i ten nazajutrz (wyrzucił W ier- 
reRi ze szpilała. W  ten sposób p. dr. Gorczyński 
stanął m ężnjc w- obromc pielęgniarki 1 komi- 
sarskich wszy, którym  urągać n  e wolno.

Znaczne dowierr enle ropy.
W  d li i i  21 Ijpic-a 'w szyitę „Yiolela" wier

conym  pirzez firm ę Lim anowa" po |H rzew ie«enij 
913 m. nastąpiły wybuchy ropy zupełnie- nie- 
spodzjewane. Masa ropy spłynęła do rzeki. Zdo
łano złapać -db dołu łyżkowego w dniu 21 lim. 
20 wagonów ropy, zaś 25. bm. 10 wagonów ro 
py. Co 2 godz. następują wybuchy ropy, zaś póź
niej gazów.

Ropy zatem jest |dbść, trzeba tylko wiercić.

Nieszczęśliwe wypadki
na prowincji.

ŚMIERĆ W  K Ą PIELI.
BUCZACZ. — Rom an Pohorecki lat 32, zam. 

we Lwowie, urzędm k dyrekcji kolej, we Lwo
wie, będąc, na letnisku u swoich rodziców w 
Koropcu pow. Buezaez, utonął W czasie kąpieli

W Dniestrze. Zwłoki denata 'zostały wydobyte. 
Lekarz stwierdził, źe śmierć nastąpiła wskutek 
Udaru -sąrca.

SAMOBÓJSTWO Z MIŁOŚCI.
PRZEMYŚLANY. — Popełnił samobójstwo 

pirzez 'powieszenie {się jna jRzmMfcu Władly.sław B o
gacz, lat 20, W -Uajtkmjc L,pow,, pow. Przem y
ślany, K\" -siodoic pweigo dziadka. Powodbih sTttnó- 
bójjslwa nieszczęśliwa miłość. 1

DZ1EPKO SPALONE ŻYWCEM.
ZŁOCZOW. — Przed1 kilku dniam i wybuchł 

pożar w dom u Stefana Nawraca w Monasfcrzysku 
ad Zazula (pow. Złoczów), injszicząc budynek i 
lnwenlnrz. W  m;eszk-aniu ,spiaril isię 3 mie-}ęe,z- 
ny syn Sawralzn, Sławko.

NA ROGACH BUHAJA.
LU BldN . — W e jwsi \\olawice, gin. Żmudź, 

pow. Chełmskiego, zosta łzabily (jn-zez buhaja 
75-lefni KołLun 'Wawrzyniec.

OFIARA PRACY.
'JO MASZO W  LUBELSKI. — Pitu-ra Stani

sław, zam. w  Tomnszowje .Ijub. tao iskoń-czonej 
pracy (z zawodu tracz) polrącił Irz ez  (nieuwagę 
dlrzewo, leżąc,e na -warąslaicie trudkim, które u- 
padlo mu na |giow'ę tak nieszczęśliwie że w 
parę godzin po odwaczfeniu go do szIpiLila, za
kończył żyiuje. ' * *

—o—

O dpcw ieari RedaKcjl.
AUTOROWI KORESPONDENCJI ZE STANI

SŁAWOWA „Jak ,sję bawią panowie' z sana
cji" : Podany fakt .zasługuje oczywiście na n a 
piętnowanie. Redukcja jednak bezwamnkov o nie 
umieszcza korespondencji anonimowych. Nazwi
sko a u to ra  pozostaje tajem nicą |redlakp,yj|ną i, 
potrzebne on<- jest tylko na wypadek (wytoczonego 
procesu sądowego — Wów|c,zas -bowiem musi być 
przeprowadzony dowód praw dy (na podlany rakt. 
Odpowiedzialność może ewentualnie (przyjąć od
nośna „i-ganizacja Zawodowa.

Komunikat.
LWOWSKA OB Ci. MŁODZ. TUB. We w to

rek  dnia 29. b. m  odbęilz.-e isię o god'z 19 (7 
w je jp r  w lokalu Własnym Rynek 8. I. p. Ze- 
branjc organizacyjne (członków org.

Sprawy ważne. Zarząd1. 1

Repertuar Kin ItoowsKlch.
APOLLO: „Śpiewający Błazen".
CASINO. „P at 1 Ra łach on".
CHIMERA: „Nieznany ojcjetc".
FATAMORGANA- „Szampan".
GRAZTOA: „Ml a,sto cUkiKójwf z (Douglasem Fair- 

banksem.
KOPERNIK: „Ty, ty jmoje m arzenie" z Ilorry 

Liedtkę 1 Gdy m iłość (się budzi.
LUNA: Złod;zjej z Bagdadu, Dougl. Poirb-anks.
MARYSIEŃKA: Ty, ty moje (mąrzemie ‘ z H or 

ry  Liedtke i Gd'y m iłość się budzi.
OAZA. ,,Kol)jeta to (g|rzech‘ .
PA N : „Bj-ez Boży". 1 j
PAŁACE: Lon Clianey — Gdzie wschód jest 

ws-chodem — dźwiękowy.
PASAŻ: „Żółta kontrabanda".

PROMIEŃ: „Jak powstaje ,człowiek".
STYLOW Y: Iwan Piotrowicz — Władczyni 

Libanu, oraz Ken Meynard.
SPLENDID: (Boganówka 2) „Dzika O rchi

dea" j chór cygański.
UCIECHA: „Fanfary m iłości" i „Ry-cerz licz 

skazy".

BORYSŁAW.

Wszy w szpitalu Kasy Chorych.

STANISŁAWÓW.

Straszny wybuch granatu
5 osób zabitych, 3 rannych.

STANISŁAW ÓW , 28. 7. (Pat). Dnia 
27 b. m. podczas paszenia bydła na po ło 
ninie Dęboniak-Stebnik w pow. kosow
skim znaleźli pasterze granat artyleryjski

i manipulując nim wywołali eksplozję, 
skutkiem której 5 osób zostało zabitych 
a 3 ciężko ranione. 1 t
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K ronika.
Lwów, dnia 12 lipca 1930

REPERTUAR TEATRU W IELK IEG O :
W torek, godz. 8 '„Rywale".
Srode o 8 („Rywale".
Czwartek o 8 „Rywale".

—O—
OD 50 GR. DO 3.50 ZŁ. kosztują miejsca do 

Teatru Wjelkjcgio" na „Ryw'ali“ senzacyjną sztu
kę amerykańską, która grana będżie tylko do 
31. b. [m. (włącznie. Są to zarazem ostatnie przed
stawienia w Teatrze W ielkim, k tó ry  z dniem
1. sjerpnia zostanie zamknięty pelem przepro
w adzenia konstrukcji elektrycznych i 'wentyla
cyjnych.

TEATR MAŁY z (dniem 1. sierpnia rozpoczyna 
swą działalność. Pełna hum oru komedja p. t . : 
„Trzykrotne Wesele" powtórzoną zostanie w 
pierwotnej swej obsaldzje z (pip. BarwĄfSką. Ro
wińską, Kjorezyńskini, fkatschką, Czakim i Do
brzańskim  na czele. <

LOPEK WF LW OW IE. iAsy 'warszawskiej rc- 
wji Krukowski Kazimierz (Lopek), -Mar ja Kor
ska i Tacjana Sisftirs :zjeżdżają na 3 j*)śii'inne 
Występy w  gm achu floLoisscum ^0. Tealr Nowosien). 
Szczegóły podamy jutro. Przedsprzedaż biletów 
d-zjś się" rozpoczęta w  kpije Kopernik.

POSIEDZENIE SEKCJI II. TYMCZ. RADY
M. odbędzie się 29. h. m. o godzinie 19-lcj w1 
sali posjedzeń .Magistratu.

i—o—
GAZ LEKARSTW EM NA KŁOPOTY ŻY- 

CIOWE.31- letnia Zofja Połykowicz,, służąca, 
zam. pirzy ul. Dąbrowskiego l". 11, W zamiarze 

" samobójczym odkręciła na tn-o-c kubki ocK p rze
wodów gazowych, wksutćk tego uległa zaiczn- - 
dzeniu. Rano Znaleziono idesperatkę stanie 
nieprzytom nym  i wezwało lekarza Pogotowia 
ratunkowego. W  stanie groźnym odwieziono ją 
ją do szpitala. Powód1 zamachu samobójczego 
nieznany. ' l i l i i '

ZA.MACTI MORBERCZY. .Tan Itum en, zam. 
pirzy ul. Tranlgluta 1. 1, mając, jąjcjtś ipofacbunki z 
Piotrem  Geron;em, zam iprzy ul. Kordeckiego
I. 33, udał sję jdb tej realnośgh Igdzic strzelił 
plrzez szklanne dlrzwl.' W kierunku tóżjka, przy- 
puszczając—że Ge,roń iśipi n a  nim. Kula Ulkwiła 
■w ścianje, n ie  (raniąc, nikogo.

KRADNĄ I RABUJĄ BY N IE ZGINĄĆ Z 
GŁODU, z  powodu-, panującego bezrobocia, 
zwiększają sję fanaiefefeże, ,a (nawet rabunki, po 
pełniane przez pozostających bez 'pracy i m iej
sca zamjeszkania. Jakiś bardziej pomysłowy o- 
sobnftjw- bjurze |,.Orbisu" (prosił o zm ianę bank- 
iknotu 300- zlotowego. W  (momencie, ‘gdy kas jerka, 
t,rz\Tmał,a w' ręku pieniądze, interesent wyrwał 
jej z irąk banknot ii 00 złotoWy i zlą£ij^-

Na^ Górze Sliracenja, pne|gld|alj (w nofey llrzech oso
bników zrabowało iposiadianą (gotówkę Adlamowi 
Klinowsk;emu, zam. przy [uT. 'Szeptyckich 1 21. 
Policja aresztowała jako [słpirawCów rabunku: Mi
chała Gałeckiego, F loriana LisoWi-cza i -Mi
chała Bobilaka. i

Teodor Dmytrach, bez zajęcia i (stałelgo m iej
sca zamieszkania, w  Dobrzanach Pow. gródeć- 
Kicigo napadł na listonoszkę i zrabował jej 0 
zł. 1 20 g|r. Rabusia aresztowała policja.

GDY PIJANY MA REW OLW ER... Stanisław' 
Rusin, zam.^ przy  ul. Zborow'sk;ej 1. 4, oneigidlaj 
wieczór wrócił w staiije podchmielonym do 
domu. Jak lo zwyczajnie bywa, żona poczęła 
prawić m u morały, (uraz chciała ulokować w  
na spoczynek. Zawiany -poćzął opionować. W  
czasie szamotania isię Wypalił rewolwer, k tó
ry  m ial on przy Isobjc. Kula zraniła Rusina w' 
lewą trękę. 'żonę izaś jego w powlokę brzuszną. 
W ezwane Pogotowie r,at. odwiozło zranionych do 
szpitala.

NOŻOWIEC NA ZABAWIE. Franciszek Stes- 
sel, zam. pirzy jul. -Boczna Pełtewha, 1. 3, doniósł 
policji, że n;ejaki Michał Królikiewicz, będąĄ

u  niejgio na zaba\v;c poranił go nożem na. 
piersiach, oraz przebił m u yękę. NożoWiec blojąc 
się rewanżu, zb;egł przez okno wybijając, jfirzy 
tern -dwie „szyby wartości 7 zł.

ZGUBIONO I  ZNALEZIONO. Alfred Oracz, 
zdeponował w III. kom isarjacje banknot 100- 
złotu-wy, znaleziony av ul. Zborowskich.

W ładysław1 Jenner zgubił portfel (zawierający 
.10 zł., oraz k ilka urzędowych dekretów i do
kumentów.

Salomon Rcjzler zgubił książeczkę Kasy cho
rych, zaś Zygmunt Fallenber-g, Iksjążeczkc woj
skową.

Z KRONIKI AWANTUR. Tomasz Diąg, za
jęty \vi hotelu „Im per ja- w bram ie realności 
pirzy ul. L. Sapiehy 1. 83, napadł n a  Karolinę 
Grzywiac.z l pobii ją  rewolwerem po głowic.

Katarzyna U rban , 1 Michalina Glośniolm, - zo
stały aresztowane za opilstwo i wywołanie a -  
Wantuiry l zb.-eigówiska, zaś W łodzim ierz Bo- 
łolny za poturbow anie p-ioliejanta.

LW OW SKI Ł U r ZNALEZIONY W NARO
LU. Onegdaj poli-cja aresztowała Jakóba Grii- 
nera, r. Mejsermańa, za (kradfcjcż n a  szkodę 
Anny Siruczkowej, urzędniczki k-onsnilatu1 Czc- 
cho.slowadkjego, zam. (przy ul. Mochnackiego 1. 
22. W  czasie przeskijahania Griincr zeznał, że 
łup- swój sprzedał J ę z o ro w i Weilzowi, r. H a
lle r o w i .  zam. przy 'u l.' Zamarstynowskiej 1. 2(1. 
Ten ostatni podlał następny, ‘że nabyte rzeczy 
sprzedał Izraelowi Sauerowj, zam. jw Niarolu, 
koło Lubaczowla. Na (mie§§ce 'wyjechało -dwóch 
wywiadowców, którzy w jc,ząs;e rewizji, znaleźli 
bieliznę, skradzioną n,a iszkodę 'SirUeźkowej, o- 
raz jnne rzeczy n a  Szkodę nieznanych w łaści
cieli. Obu paserów' aresztowano.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE KOBIET. 20- le
tn ia Stanisław^ (Alraszczałk^isłużajcu iu. p-. SkrzyCz- 
kowsk;ej, zam. pirzy lul. Gołąba l. 9, wczoraj 
p-opołuidńju, 'w,- zamiarze samobójczym zatruła 
się spirytusem denaturowanym . Despera[kę od 
wiozło Pogotowie rat. do (szpitala. Powtodem tar
gnięcia się na 'życic, był zawód miłosny.

Mar ja T^oraw;ee;, tanie, e r k a ,  zam. [W hotelu' „E li
tę", przy ul. Lelgljonów1, W zamiarze isamobój- 
czyrn, usiłowała przeciąć tsobie (żyły u  lewĄj 
ręki, przy pomocy (szkła ze zbitej fia,sźki. Ko
leżanka jej, zamieszkała (w! pą*edtziwie, Ludwika 
ChalusówUa, obandażowała; j‘4j (powierzchowną r a 
nę. Powodem desperackiego kroku, 'były kłopoty 
mateirjalne. 1 1

OFIARY HARCÓW SAMOCHODOWYCH. J. 
Sega (1, zam. kv' B-izulihowicach, |k;eru|ją|c] »Mcm, 
nr. 8992, W (ul. Kazimierzowskiej, potrącił Pe- 
się Thun, zadając jej ,szereg kontuzji. W  P o 
gotowiu1 |rat. zaopatrzono S. Perlmulterowhę, 
która została potrącona jautodorożką (Wi ul. Sło
necznej.

Z krwawej kroniki.
(y.) 28- lctnj Adam (Hupa, muzykant, zam. w 

Rzeszowie, na równi używa jBnyezBL jak i 
majchra. Onegdnj n a  weselu1 w  Przybyszówlce 
czując jakąś urazę do kolegi Władysławla Ko- 
-cajja, pchnął [go nożem Iw- <ŁoliC iŁJrm , poWo- 
-dując, zgon wskutek krwotoku1 wewnętrznego. Za
bójcę aresztowała po lic jaĄ jpJ

—O—
W  Ceperowie, koło Lwowa, czterech parob

ków napadło na Karola JHumeńczuka przyiozem 
jeden z nich, usiłował Ugi^teie go (kołem po 
głowie. W  pzas.-e ucieczki (napastnicy oddali 1 
strzały za uc;ekającyrn [ranIĘ® [glo Wi liidó. Powo
dem zamachu mordterezogta « y ł a  zemsta, gdyż 
Flumeńczuk podejrzany jest o (szereg kradzieży, 

—o—
W  Oleszycach, kołomLubaczoWią, -posterunko

wy W acław  (K.ozak, :w icząsje szam otań^ (sję; z a1- 
w anturnlk;em  Janem  Hryniewiczem, pchnął go 
hag-netem w brzuch i udo. Zranioneigo odwie
ziono do szpitala.

—O— i

Inserujcie w  Dzienniku Ludów.

Program radjowy.
W TOREK, 29. U |J i.

11.58. Syigiuał czasu- z obs. astrom. W W arszawie 
1 hejnał z W ieży tMarjackiej.

12.-05. Koncert z płyt gramofonowych.
17.35. T ransmisja z Krakowa: Odlczyt jj. t.: 

..Lato u stóp T a tr“.
18.00. Koncert solistów. (Tr: z Warszawy).
19.00. Rozmaitości, komunikaty, oraz koncert z 

płyt gramofonowych.
19.30. Transm . giełdy roln. z WarszaWy.
19.45. Transm. z W arszawy: Prasowy dżicnmk 

radjowy.
20.00. Zegar iwjusz. obs. wybjje go*:l'z. 8.
20.01. Ope,ra z płyt gramofonowych „M anon’1 

(Tr. z Waiiszawy". i
Po aud'ycjl transm isja komunikatów! z W a r
szawy.

ŚRODA, 30. lipca.
11.58. Sygnał czasu z obs. astron. 'w1- W arszawie 

1 hejnał z W ieży Marjackiej.
12.05. Koncert z płyt gramofonowych.
17.35. T ransm isja z Krakowia: Odczyt pi l.: 

„Ukąszeń:e żmiji i walka z niem i".
18.00. Koncert orkiestry mandoiinisfówl (transm. 

z W  arszawy).
19.00. Rozmaitości, kom unikaty oraz koncert z 

płyt gramofonowych.
19.20. Odiczyt pi t . : „Zemsta i taljon — naj- 

nowlszy kodeks karny". (Tr. z Krakowa).
20.00. Zegar warsz. obs. wybiije godz. 8.
20.01. Prasowy dzjennik radjowy. (F ransił. z 

Warszawy.
20.15. Koncert soljstów. (Transm isja z W ar

szawy).
21.00. K.,adi:ans literacki. „Soból i pnrińa" — 

(Ttr. z Warszawy).
21.15. Dalszy Ijnjg koncortu.
22.00. Fejleton p. Ł: „Powrót d'o portu" (Ir. 

z W  ar szawy ).
22215. T ransm isja komunikatów z Wiwszawy.
23.00. Muzyka taneczna z 5,Bagateli".

tiącik humoru.

— „Jak ŚAYjctnie ,się tańczy, Karolu, kiedy 
na sali jest dużo imejsea wolnego".

BRAK PRZYJEMNOSC.I,
Ona: — Kigdy nie m am  żadnej przyjem no

ści !
On: — Jakio! ^przedwczoraj byłaś na reducie, 

wczoraj na konCercje, tlzjsiaj idziesz n,a operę.
Ona: — No jtak, ple z tóbą.
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Krach na 'Halickiej! Z 1 *t;l e |,r“z 8 ““
w a k a c y jn e  M  -% 7K 7 ~ i  ¥ ^ D e S °  rodzaju, sportowe i luksusowe
■ ■ H  — p o n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h !
S p ie s z c ie  I k o r z y s ta jc ie  dopóki zapaa starczy do SĘŁADIJ OBUifJIS £ £  n  | i f  u  f  g 
ul. Halicka 15 w  p o d w ó r z u .  —  —  Uwaga na Ceny Wystawowe 1 —  —  ^  " ■  ■ ■

AUTODOROŻKI O ZNIŻONEJ TARYFIE na
wycieczki, śluby i t. p. jakoteż n a  kilom etry 
zamawiać m ożna wc firm je Lumen“ Oskar 
bassier, pi. Mąiijacki . 4; teł. 28—90.

B Ó L
m w

usuwa 
PR O SZEK  DLA DOROSŁYCH 

z f. m

„ K O G U T E K - M i g r e n o
N e r w o s i n "
w y r o b u  a p t e k i  

GĄSEGEOEGO vt Warszawls
Sprzedają a p t e k i .

Parcela 2.200. sążni, przy ul. Droga Kulpnrkow- 
ska O krężna (narożnik) do sprzedania. W iado
mość ,,Dziennik I.udowy“ pod „Parcela"

le k a r s k ie  w y p r ó b o 
w a n e  po c e n a c h  od 

I. 2 .4 0  poleca O p tyk  
S I L B E R  Lwów u lica  K il iń s k ie g o ] 1 (obok 
Katedry).

TEPiGonrctry

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda' 1. Z.
Tel. 5 7 - 2 5

PANNA z IcilkLIemią plraktyką poszukuje pkjsady 
do dziecj, wiek od 2—6 lat. — Zgłoszenia pod 
„Sumienna".

ZDOLN pomocnik handlowy z działu sukien
nego poszukuje posady. Zgłoszenia do Adtnim- 
siracji pod „Handlowiec".

POSZUKUJE się robotnic powyżej lat 18-tu. 
Zgłaszać się ze świadectwami w Małopolskiej 
Laip-yce Żarówek, ul. Lwowskich Dzieci 25 
OQ 9 — 1.

KAZIMIERZ KORDEK, ogrodnik, lat 19, wy
chowanek Zakładu w Drohowyżu, poszukuje 
piracy. Zgłoszenia do Administracji.

SZOFER — mechanik — W ulkanizator poszu
kuje posady prywalnej na samochody lub trak 
tory. Łaskawe zgłoszenia do Administracji „Dz. 

.. Lud1." pod „Mechanik".

KONWERSACJI, korespondencji, literatury, 
gramatyki, języku angielskjego,' francuskiego, 
niemieckiego, udziela ling\v‘sta K tanlesapier, 
ul. Pod Dębem 12.

POSZUKUJĘ zajęcia jako pielęgniarka Ido chorej 
osoby — W miej,s,du lub na ,vyjazdl — Listy 
pod M .J. LwóW — Lewandówka, ul. Szew
czenki (. 25.

RUTYNOWANA z branży kolonjalno-restanra- 
cyjnej poszukuje, zajęcia w tymże zawodzie — 
r.ajchetniei na jwyjnzd. A dres: K. B. Lewian- 
idówka, ul. Barska 1. 15 a, poczta Lwów.

GÓRNY ŁYCZAKÓW, w  okolicy dworca kole
jowego, dół do zasypania ziemią (nie śndocia- 
mi j ,  za ewentualną dopłatą. Zgłoszenia: 
„PEZET" Akademicka 23, t. p. w godzinach 
9 —I I  przedpołudniem.

MAG-AZYNIERA. inkasenta kontrolera, wzglę
dnie inne podobne zajęcie obejmie młody, "re
prezentatywny, inteligentny mężczyzna, obez
nany z biurowością. Zgłoszenia do Adm. „Dz. 
Ludowego1 pod „Prowincja niewykluczona

MŁYN gospodarsko-handlowy z fabryką bezkon- 
kurcncyjńp sprzedam tub spółka: Potrzebne
3.000 dolarów, interes znakomity. Dr. Szepilko 
lyśm ienica.

CHŁOPCA 18 i— 20 lab, uczciwego 1 trzeźwe
go poszukuję . n a  laboranta ,iapte;c,zncgo. Zgło
szenia przyjm uje Apteka Obwodowa DaćHena 
w Żółkwi.

HsiĘBflRHI L uDONEI
LWÓW, ul- S Z AJ NOC H Y  2.

— o —

WŁAD. MALINOWSKI

Pif^IiB Ż erim ski
ŻYCIE I TWÓRCZOŚĆ

Cena 4 zł.
Doskonała, przystępnie napisana praca 

o  jednym z największych pisarzy polskich. 
— o —

STANISŁAW POSNER

m u sn ą  1 zp u leb i
Cena I zł. 50 gr.

Zbiór najcelniejszych artykułów  nie
daw no zm arłego senatora tow. Posnera. 
Rzecz pięknie wydana, z podobizną au
tora. 1

Każdy towarzysz i sympatyk powi
nien tę książkę nabyć.

— o —

W. RAORT

Gs strzyżcie
Certa 6 zł.

Najnowsza rzecz znanego autora „Za 
cesarza“ , starannie wydana, z artystycz
nie wykonaną winietą tytułow ą.

— o —

„KSIĘGARNIA LUDOW A" prowadzi 
dział różnych czasopism  

literacko - społecznych, naukowych, cza
sopisma dla kobiet.

Codziennie do nabycia „Robotnik*4, 
centralny organ P. P. S.

„WIKNA** ukraiński miesięcznik lite
racki. — Cena 1 zł. /

O K I V I V I K  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wierai mJ m .  1 izpalt. szer. 37 m/m. za tekstem . . .  — 16 gr.

w  ^ ^ ^  JLJJA M « NHBU
Cala strona xa tekstem ......................... . . 250'— i !

> » > » » » » 74 ► nadesłane . . .  — '40 » Pól strony » » . ......................... . . 126'— »
> * > * » > » > » w tekście, kronika . — *70 » Ćwierć str. » » . ......................... .................66-— »
> > » » » > * ) » po kronice , . . --'66 »
» 5 » > > > » » > na 1-szej str. . . —‘80 * Cala pierwsza strona pod nagłówkiem , . . . . . 600 — >

O g ł o s z e n i a  z a s a i e j s o o w e  28°/, d r o ż e j
t

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCliLEW SKI. — Druk. Lud. Spóldz. Tow. W yd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-98.


